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C ena o g ło szeń : na 1-ej s tro ­
nie w ie rsz  p e tito w y m . 1.50 

s a ]J-ej s i l e n ie -  0 75 f 
b a  l.V-8'j s tro n ie — 0.50 f.
.o j, i  3 ;  t a  i j  za w iersz  
ga, .■ e> o i o ̂  y  — m k. 2,50 
B ro ttn e  og ło szen ia  po  8 

■ fen . za w yraz. Z ałączenia 
p o  mic. 7.50 od ty siąca .
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Lampka asaczędaościowa
napełniona gazem
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T K Ł E O B A l I !

Wkrótce w  T eatrze  Zim owym

jednorazowi osobisty występ

Olgi Desmond
s ły n n e j k la s y c z n e j  t a n c e r k i  

N i e b y w a ł a  s e j a ® » o | : a  l

Bilety • zamawieć można ® księgarni „Wiedza".
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M m r o l a  A d w e n t o w i c z a
Znakomitego tragika po:skiegp »  otoczenia własnej doborowej tropy

W piątek dnia z  listopada rb,

SAMSON 1 DhhihA
Tragikomedia w 3  akt&eSł Soena Lange;

W sobotę dnia 3  listopada rb , 

"W P r z y s t a n i
Dramat w 3 aktach J Eagl®,

W niedzielę dnia 4 listopada rb.

ss§ -A . m : o  t  w  i
G. HaoptmsEa w 5 aktach.

W poniedziałek dnia 3 listopada rb.

Fludownicz^ Solness
Szlaka w 3 akiach H. Ibsena,

Bliższe szczegóły ® programach. Początek o godz. 7 i pół. 
Bilety do nabycia w księgarni „W iedza".

P re n u m e ra ta  w y n o si: Z odno 
szen iem  ro czn ie  m , 21.60 — 
p ó łro czn ie  m . 10.80— k w a r­
ta ln ie  m, 5.40— m iesięczn ie
m i to 'A p rz e s y łk ą  p o c z  
t  i \  ( m , 80 f. m ies ięcz - 
n C ena n u m e ru  p o je ­
d y n czeg o  — 10 fen.

R edakcj > o tw a r ta  od 8 rano  
do 7 w i e ‘ t. — R ękopisów  n a ­
d es łan y c h  re d a k c ja  nie zw raca

O d d z ia ły  w ła sn e : w B ędzin ie  
ul. M ałachow sk iego  9, w D ą­
b ro w ie  ul. S ienk iew icza  Ns 8

!Mw kilftm m.. .  
B ę d z i n i e .

Ze w sz y s tk ic h  s tro n  pod  
ad resem  B ędzina o sta tn im i 
czasy  p ły n ą  k o m p lem en ty , 
m piej lu b  w ięcej p rz y je m n e  
po d  ad re sem  ty ch , co je sz c z e  
w- m ieśc ie  p o zo sta li i p o zo ­
s taw ać  m u szą  i k o m p lem en ty , 
o snu te p rzew ażn ie  na  tle  p a ­
nu jące j d z iś  u  n a s  g o sp o d a rk i 
i — stosunków . A u to ram i tych. 
„słodk ich  słów ek" są  lu d z ie , 
k tó ry m  n ig d y  p rzez  m y śl na­
w e t n ie p rzesz ło , b y  w czym ­
ko lw iek  B ędzin  podźw ignąć, 
n ad a ć  m u sw o jsk i w y g ląd  lub  
p rz ec iw d z ia łać  o sta teczn em u  
jeg o  zży d zen lu ,

D opiero  dz iś , g d y  s to su n k i 
s ta ły  s ię  rzeczy w iśc ie  o p łak a ­
n ym i, g d y  m u sim y  zad aw ać 
sob ie p y ta n ie  n a  k ażd y m  k ro ­
ku , g d z ie  m y  w łaściw ie j e ­
s te śm y , — dziś , w  ro li K ato­
nów z jaw ia ją  s ię  różne je d ­
n o s tk i i na  „żydow ski B ędzin" .

A B ędzin  ty m czasem  ch y li 
się  n ap raw d ę  k u  u padkow i, 
choć m am y  fu  ca ły  za s tę p  
p o lity k ó w , w ielu , b a rd zo  w ie ­
lu  d z ia ła czy  spo łeczn o -filan - 
tro p ijn v c h . L ecz — p o staw m y  
tu ta j lep iej k ro p k ę .

K ilka  m ies ięcy  tem u , c z te ­
re ch  cz łonków  R ady  m ie jsk ie j 
zap ro s iło  n a  k o n fe ren c ję  ró w ­
n ież cz te rec h  panów  —■ ch rześ- 
c jan , k tó ry m  zakom unikow ano, 
że R ad a  m ie jsk a  obecnie, n ie  
m o g ąc  zadow oln ić  całego  m ie j­
scow ego sp o łeczeń stw a , go to ­
w a po d ać  s ię  do d y m is ji, n a ­
zn aczy ć  now e w y b o ry  i s tw o ­
rz y ć  w spó lną lis tę  rad n y ch , 
W y n ik iem  k o n fe ren c ji by ło  
p o stanow ien ie  p o rozum ien ia  się  
c z te re c h  o b ecn y ch  panów  ze 
sp o łeczeń stw em , w  ty m  ce lu  
m ia ł b y ć  zw o łan y  ogólny w iec 
i sp ra w a  now ych  w yborów  
p rzep ro w ad zo n a .

Jed n ak że  d o ty ch cz as  n ic s ię  
n ie  z ro b iło , — bo  w B ędzin ie 
rz e c z  w sze lk ą  za ła tw ia  się , 
w y raźn ie j m ów iąc, g rzeb ie  się  
po  k ą ta c h , w  u k ry c iu , k on­
sp ira c y jn ie , b y  p rz y p a d k ie m
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p rzec iw n y  obóz p o lity czn y  nie 
p o d ją ł in ic ja ty w y .

W  ty c h  d n iach  d op iero , ja k  
n as  in fo rm u ją , z a p ad ły  w ażne 
u ch w ały , ty c z ą c e  s ię  u re g u lo ­
w an ia  k w e stji p rz e d s ta w ic ie l­
s tw a  w  n asze j R adzie m ie j­
sk ie j, K w estja  ta  n a reszc ie  s ta ­
n ę ła  n a  p o rz ą d k u  dziennym  
sp ra w  m ie jsco w y ch , n a  p o s ie ­
d zen iach  Z arządów  n ie k tó ry c h  
in s ty tu c ji  sp o łeczn y ch .

W  T o w arzy stw ie  pom ocy  
ed u k a cy jn e j p rz y ję ty  je d n o ­
m y śln ie  w n io sek  opiew ał: ze 
w zg lęd u  n a  in te re s  ogólny  i 
sp ra w y  Tow. pom o cy  ed u k a ­
cy jnej k o n ieczn ą  j e s t  rzeczą , 
a b y  w  z a rzą d z ie  sp ra w am i 
m ia s ta  w zię li u d z ia ł i p rz e d ­
staw ic ie le  lu d n o śc i p o lsk ie j, 
c h rze śc ja ń sk ie j. In d e n ty c zn a  
u ch w a ła  z a p a d ła  rów nież i w 
z a rz ą d z ie  ch rześc ja ń sk ie g o  To­
w a rz y s tw a  d o b ro czy n n o ści. Kie 
d y  je d n a k  in n e  T o w arzy s tw a  
p o s ta w ią  n a  p o rz ą d k u  d z ien ­
n y m  tę  sp ra w ę  — niew iadom o. 
U ch w a ły ’ ta k ie  je d n a k  n ie  zm ie­
n ią  s tan u  rz ecz y , s tw ie rd z a ją  
one, co p raw d a , p o trz e b ę  u d z ia ­
łu  e h rz e śc ja n  w R adzie , lecz 
te ż  i tu  s ię  kończą .

W  R adzie  m ie jsk ie j w d a l­
szym. c iąg u  z a s ia d a ją  — ży ­
d z i i dużo w o d y  u p ły n ie  je s z ­
cze w  nasze j P rze m sz y , n im  
po  licznych, d eb a ta ch , p o s ie ­
d zen iach  i k o n fe ren c ja ch  co ­
k o lw iek  s ię  zm ieni.

N a o sta tn ie j poufne j k o n ­
fe ren c ji, w  sw oim  gron ie  co­
p ra w d a , z a p a d ły  w te j s p ra ­
w ie u ch w ały , b y  p o ro zu m ieć  
s ię  z  p rz e d s ta w ic ie la m i p a r tj i ,  
k tó re  w k o n fe ren c ji u d z ia łu  
n ie b ra ły , a  n a s tę p n ie  zw ołać  
w iec ogólny, b y  k w e stję  no­
w y ch  w y b o ró w  ro z s trz y g n ą ć .

L ecz k ie d y  to  n as tąp i?
B. O.

S u d e o - F o t o n j a .
W czoraj zamieściliśmy „pro­

gram " partji ludowej żydowskiej, 
w celu zaznajomienia czytelni­
ków ze „skromnymi" żądania­
mi nacjonalistów żydowskich.

W  kwestii tej zabiera głos

„Hajnt" i oświadcza, źe Polska, 
jeżeli chce uniknąć obcego  
wmieszania sie na rzecz żydów, 
to musi zadość uczynić wszyst­
kim żądaniom żydów-nacjonali- 
stów.

Albowiem pisze „Hajnt"—je­
żeli „może dojść do obcego  
wmieszania się do stosunków  
polskich, to jest łatwe wyjście 
stąd. Owi politycy polscy, któ­
rzy obecnie biorą w swe ręce 
ster polskiej nawy państwowej, 
niechaj zawczasu uznają nasze 
prawa narodowe, a nie czekają 
w tym względzie na żaden na­
cisk kongresu pokoju.

Miejmy nadzieję— pociesza się 
„Hajnt“—że rozumieją już rze­
czywiście rozwiązanie sprawy 
żydowskiej".

R  więc za żądaniami nastę­
pują groźby.

Możemy zapewnić zwolenni­
ków Judeo-Polski, że gróźb żad­
nych się nie ulękniem y i do- 
brzeby było z nimi przedwcze­
śnie nie wyjeżdżać, gdyż to nie 
przyczyni się w żadnym  ra­
zie 'do posunięcia spraw y na­
przód; przeciwnie: m oże Ją tyl­
ko cofnąć i tylko cofnąć.

Oczywiście, że jeśli prasa ży­
dowska uważa chwilę obecną za 
odpowiednią do om aw iania 
sprawy polsko-żydowskiej, to  i 
prasa polska musi się nią po- 
mimowoh zajmować, a  nasze 
pismo nie pozostanie w tyle za 
innymi.

W najbliższych więc dniach 
sprawę tę zaęzniemy omawiać 
bezstronnie i prosim y wszyst­
kich, kto ma w niej coś do po­
wiedzenia, o nadsyłania nam  
swych uwag.

Stroamettto Detnokrse]! 
itobee regencji.

Warszawa, w październiku, 
Stronniętwo Polskiej Demo­

kracji ogłosiło nąstępującą de­
klarację:

„Powołana do żyęia paten tem  
monarchów Niem iec i flustro- 
W ęgier Rada Regencyjna, m a 
być zwierzchnią władzą Pań­
stwa, dopóki tron polski w aku­
je  i ma desygnować prezesa 
ministrów, który utworzy gabi­
net, uposażony we władzę wy­
konawczą w granicach zakreślo­
nych warunkami stanu w ojen­
nego. Jednocześnie patent z  12 
września ustanawia Radę Stanu, 
która wespół z Radą Regencyj­
ną spełniać będzie funkcje pra­
wodawcze tak długo, dop<Al
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|  Stanisława Gruszczyńskiego
bohaterskiego tenora opery Warszawskiej ze współudziałem znakomitego pianisty

S T A N I S Ł A W A  Z M I G R Y D E R A
Bilety wcześniej nabywać można w Cukierni Warszawskiej. 5

zmienione warunki nie pozwolą 
na utworzenie normalnego 
przedstawicielstwa narodowego.

„Dla dalszego rozwoju Pań­
stwa Polskiego, dla którego akt 
z 5 listopada 1915 r. stworzy! 
podwaliny prawne, dokonał się 
doniosły krok naprzód; przyzna­
ne nam formy prawno poli­
tyczne wypełnić- jak najbogat­
szą treścią —oto jest najbliższe 
zadanie narodu polskiego.

„Za najpierwszy obowiązek, 
zgodny ze wskazaniami historji, 
uważamy stworzenie armji i u- 
dział jej w wojnie przeciw Rosji, 
aby rozszerzyć granicę wschod­
nią Państwa Polskiego; za naj- 
pierwsze prawo — możność re­
gulowania przez władze polskie 
przypadających na kraj cięża­
rów rekwizycyjnych w ten spo­
sób, aby to nie pociągnęło za so­
bą ostatecznego wyczerpania.

„Stronnictwo Polskiej D em o­
kracji jest przekonane, że jedy­
nie utworzenie rządu, sk ładają­
cego  się z żywiołów szczerze 
aktywistycznych, może nadać 
polityce polskiej kierunek, za­
kreślony prze- patent wiześnio- 
wy i dlatego skłonność dotych­
czasowa do ułatwienia polityki 
bierności w łonie społeczeństwa 
polskiego będzie musiała być 
uważana za chęć uchylania się 
od danych zobowiązań**.

Ach! jesień, jesień !...
Ach, jesień!... J ak a ś  m ara biada 
Chodzi po ziemi, niby żmija: 
Ssie krew z niej, życie

A ziemia z bóiu w r

Ach, jesień!.., jes . . .
L

Głos skargi z duszy mej ulata, 
Smutek głęboki, żal bezdenny 
Serce i bladą pierś przygniata...

Ach, jesień!... Słyszę takie wycia, 
A w sercu pustkę, niby w gro-

[bie...
1 taką rozpacz czuję w sobie 
Za uplynioną wiosną życia...

Roman Musialik.

Laboratorjum Kozielskiego, 
wykonywa wszelkie analizy 
chemiczne mikroskopowe. 
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 22.

K r o n i k a .
Z Sosnowca.

Stowarzyszenie techników
w Sosnowcu, w celu podtrzy­
mania życia towarzyskiego 
wśród członków, urządza w nie 
dzielę, dnia 28 b. m. w godzi­
nach popołudniowych w lokalu 
swym przy ul. Czystej jN° 9 
„herbatkę" dla swych członków 
i ich rodzin.

Bliższe szczegóły będą poda- 
w przyszłym tygodniu.

Z Iow . wpisów szkolnych.
Zarząd Towarzystwa dla nieza-

n ' ~ych uczniów i uęzenic 
szkół średnich w Sosnowcu,' z a ­
wiadamia, iż ogólne zebranie

Jo r  ków odbędzie się w dru- 
terminie w lokalu Rady o- 

ęzej, ul. Małachowskiego 
In. 24 października o g. 
srem.
lek  dzienny zapowiada: 
zytanie protokułu, 2) 

zdanie ogólne, 3) spra- 
..anie finansowe, 4) proto- 

kui komisji rewizyjnej, 5) wy­
bory 6 członków zarządu i 3 
komisji ręwizyjnej i 6) wnioski.

Osobisty wystąp Olgi D es­
mond. Słynna wszechświatowa 
klasyczna tancerka, a zarazem 
znakomita odtwórczyni dzieł ki­
nematograficznych, premiowana 
piękność, p-na Olga Desmond 
którą po wielu trudach udało 
się pozyskać na jednorazowy 
osobisty występ w Sosnowcu, 
przybędzie wkrótce do naszego 
miasta. Bliższe szczegóły będą 
niebawem podane. Bilety będą 
do nabycia wkrótce w księgarni 
„Wiedza".

Dowóz ryżu. W dniu 14 b. 
m. Warszawa otrzymała drugą 
partję ryżu ze Szwajcarcji w 
ilości 8-miu wagonów. Ogółem 
w transporcie tym przybyło 
6,084 pudy 37 i pół funta ryżu. 
Otrzymany ryż podobnie jak 
poprzedni transport, przezna­
czony został dla szpitali i insty­
tucji odżywczych.

Ciekawa rzecz, kiedy Zagłębie 
otrzyma swoją porcję, w ilości 
3  wagonów?

Odczyt. Znany i powszechnie 
ceniony prelegent i publicysta

Leo Belmont z Warszawy wy­
głosi w Dąbrowie d. 24.1 w So­
snowcu d. 26 b, m. odczyt p. t. 
Carat i Rewolucja w boju 25- 
letnim. Odczyt ten stanowić b ę ­
dzie całość odrębną, poświęco­
ną panowaniu Aleksandra lii i 
Mikołaj i 11, okrutnej względem 
polaków, finów, żydów i t. d. 
polityce Pobiedonoscewa i Pieh- 
wego oraz spiskom i rozruchom 
studenckim i robotniczym. Cie­
kawy ten odczyt był wygłoszo­
ny przy zapełnionej sali we 
wszystkich większych miastach 
Królestwa. Bilety do nabycia w 
Dąbrowie w cukierni „Versal“, 
w Sosnowcu w sklepie galant. 
p. Bindera, w dniu odczytu 
przy kasie.

Z sąd ii  o k rę g o w e g o  k. p. 
w S o s n o w c u .  Pierwsze posie­
dzenie publiczne odbędzie isię 
dnia 3# października r. b. Na 
wokandzie będą sprawy cywilne

K o n c e r t  G ru sz czy ń sk ieg o  
odbędzie się tedy w niedzielę, 
w teatrze zimowym. Przewidy­
waliśmy powodzenie koncertu 
od pierwszej chwili i przewidy­
wania nasze sprawdziły się, 
gdyż lwia część biletów została 
rozchwytana.^Artysta przyjeżdża 
do Sosnowca dziś, w sobotę, 
by należycie wypocząć po p o ­
dróży. Będziemy więc mieli 
pewność, i e  droga nie wyłoniła 
skutku na potężny i czarowny 
głos śpiewaka.

Ś lub .  W Żyrardowie ks. k a ­
nonik Taczanowski pobłogosła­
wił związek małżeński p. E. 
Kłonieckiego nauczyciela miej­
skiego i przygodnego współpra­
cownika naszego pisma z p. 
Józefą Szymańską, u talentowa­
ną pianistką i obywatelką Ży­
rardowa.

Młodej parze — szczęść Boże!

Z kinematografów.
— K i n ol- O  a z a zapowiada 

pękaz wspaniały d ram atu  p, t. 
„Żebraczka". Nowość ta wysta­
wiona będzie od 16 do 22 b.m.

Nadzwyczaj wesoły nadpro­
gram, zwiększona muzyka i 
zwyczajne ceny miejsc niewąt­
pliwie ściągną publiczność w 
tych dniach do teatru.

— Z a c i s z e .  Tylko ostat 
nie dwa dni w Zaciszu pokazy­
wany będzie ciekawy obraz „Be- 
s t ja“. Warto obraz ten widzieć.

O piękności jego mówią takie 
nazwiska, jak: Pola Negri, Ma- 
rja Dulęba, Kuncewicz i J .  Pa­
włowski, którzy występują w ro­
lach głównych.

— „S f i n k s “ od wtorku 17 
do 20 b. m. daje wielki d ram at 
w 6 częściach: „ Kismet czyii
Spowiedź katorżnika". Obraz
ten, odegrany przez najlepszych 
artystów nowojorskich, w So­
snowcu jest nowością, a ze 
względu na treść jego warto go 
ujrzeć.

Z Będzina.
W ieczór K o śc iu szk o w sk i.  Z

przyczyn, od organizatorów n ie­
zależnych, odwołany został 
„Wieczór Kościuszkowkki", n a ­
znaczony na niedzielę dnia 21 
b. m.

Z Grodźca.
Ig n a cy  K o w a lsk i  zawiadamia 

Marcina Mętela w grodzieckim 
Tow. kopalni węgla, że przeby­
wa w Tarnopolu i jest zdrów, 
powodzi się dobrze i prosi o 
wiadomości o rodzinie tą sam ą 
drogą.

Obehdd Kośeiuszkoirski 
i  Łagisrf.

W niedzielę d. 14 b. m. za­
czął się lud zgromadzać na ko­
palnię Antoni w Łagiszy. Ju ż  o 
godzinie 7 rano rozpoczęła się 
się sprzedaż znaczków i nale­
pek; dom y były odświętnie ude­
korowane zielenią, orłami i w 
każdym oknie stał portret na­
szego Bohatera, Kościuszki. Póź­
niej zaczął się formować pochód 
pod przewodnictwem pana dyre­
ktora Nordmana, w porządku t a ­
kim: Najpierw szkoły i ochrony, 
dalej orkiestra, straż ochotnicza 
pod przewodnictwem kom en­
danta p. Klamczyńskiego ze 
sztandarem, Związek zawodowy 
polski ze sztandarem, Grząd 
gminy z gospodarzami na czele 
ze sztandarem , Stowarzyszenie 
sklepowe, a w ostatnich szere­
gach kobiety. Pochód był uszy­
kowany czwórkami, a nad po­
rządkiem czuwał zawiadowęa p.

Echa uroczystości 
kościuszkowskich

Minęły bezpowrotnie piękne 
dni obchodu Kościuszkowskiego, 
a, jako widomy znak ich, pozo­
stał w Sosnowcu pomnik Ko­
ściuszki, dłuta artysty - rzeźbia­
rza p. Sadowskiego, z obtrąco- 
nym nosem. Artysta zaręczał 
nam, że nos jest tylko posmo- 
llony, ale vox  populi twierdzi, 
i e  obtrącony, co jest p rawdo­
podobniejsze, gdyż brud dałby 
się łatwo usunąć i pomnik 
mógłby do tego czasu mieć 
wygląd esfetyczny.

Oprócz pomnika pozostały 
jeszcze wspomnienia wielu błę­
dów, którym należy się choćby 
krótka wzmianka w prasie.

Pierwszym błędem były dłu­
gie przemówienia przy odsło­
nięciu pomnika. Ksiądz pro­
boszcz Pędzich koniecznie chciał 
nas  przekonać, że nadeszła pora, 
by wstąpić w ślady Kościuszki, 
należy więc organizować się, 
jednoczyć i... czekać. Rada do­
skonała, ale że nie w duchu 
Kościuszkowskim —■ to fakt.

Prezes komitetu p. Kreczmar 
wygłosił nie przenrfowienie, lecz 
bardzo długi odczyt przed po­
mnikiem. O piękności i warto­

ści tego odczytu mogłoby wy­
dać  sąd zaledwie kilka osób, 
stojących obok prelegenta, 
dla innych bowiem odczyt był... 
niesłyszalnym.

Drugi dzień uroczystości — 
poniedziałek obfitował w s to ­
pniu wyższym w niespodzianki.

Na posiedzeniu Rady m iej­
skiej po prześlicznym przem ó­
wieniu m ecenasa Borowskiego, 
wyjechał z interpelacją p. J a n  
Strzelecki, który ma tę  wielką 
zaletę, że w razie nieprzyznania 
mu racji, opuszcza salę, wyna­
gradzając w ten  sposób s to ­
krotnie wyrządzoną obecnym 
nieprzyjemność. Ba, więcej, niż 
stokrotnie, gdyż za p. Strzele­
ckim wysuwa się jego cień, p. 
Judenherz. I tym razem wyszli 
obaj, ale, niestety, p. Judenherz  
wrócił jeszcze raz na salę, by 
zaprotestować przeciwko... mili- 
taryzmowi Rady miejskiej, k tó ­
ra uchwala zapomogę na szkoły 
wojskowe.

Mój Boże! Rada miejska w 
Sosnowcu i militaryzm! Czyż te 
dwa pojęcia dadzą się choćby 
pomyśleć razem?

Jeśli  zamienimy wyraz cu ­
dzoziemski „miiitaryzrn" wyra­
zem swojskim „wojowniczość", 
tedy najbardziej wojowniczym 
elem entem  Rady będzie właśnie 
owa cicha spółka ideowa: p.
J .  Strzelecki i p. Judenherz.

Od południa do wieczora po­
niedziałek minął szczęśliwie, aż 
nadszedł w ieczór, ów wieczór 
koncertowy, który zgromadził w 
teatrze zim owym  całą śm ietan­
kę sosnowiecką, a na sęenie... 
wszystkie stany.

Słyszeliśmy tedy piękną kan­
ta tę  L. R/giera, do której m u­
zykę — jak zwykł się wyrażać 
„Kurjer Zagłębia" — dobrał 
dyrektor Jakubowicz. „Dobór" 
ten wypadł niezbyt fortunnie, 
gdyż rozlewność zastąpiono w 
kantacie przez rozwlekłość, 
uczucie przez ękliwość, a przy­
jem ność ogólną podporządko­
wano przyjemności solistów, z 
których każdy coś zagrał „do 
słuchu". Podczas deklamacji 
grała między innymi „do słu­
chu"... trąba.

Obok L. Rygiera wystąpił w 
roli poety p, St. Płodowski, 
którego dwa „utwory": Kościu­
szce i Pamięci Kościuszki wy­
drukowano w programie. Że 
utwory te stoją o wiele niżej 
od tych, jakie zwykle wycho­
dziły z pod pióra p. Płodow- 
skiego, o tym łatwo się 
p r z e k o n a ć .  Z a  t o  
muzykę „dobrano" do wierszy 
bardzo ładną. Dyrektor Powia- 
dowski w pieśni „Kościuszce" 
zdobył się na taki po lo t i taką 
moc uczucia, że pieśni tej m o­
żna słuchać wiele ra z y  i za

każdym razem z prawdziwą 
przyjemnością. Że jednak  na 
słońcu nawet muszą być plamy, 
więc i w tej pieśni solista zro­
bił fiasco, wypadając z tonacji i 
psując cały efekt.

Do wiersza „Pamięci Kościu­
szki" „dobrał" muzykę p. H. 
Obuchówicz. Muzyka ta  sp ra ­
wiła wrażenie miłe, zwłaszcza, 
że i wykonanie było bez za­
rzutu.

Deklamacja p. Kojussówny 
wypadła dobrze, szkoda jeno że 
młodziutka deklam atorka już 
się manieruje.

Na zakończenie tych uwag 
muszę zaznaczyć jeszcze coś nie 
coś o porządku, w jakim kro­
czyły w pochodzie do pomnika 
nasze instytucje. Chodzi mi o 
cechy.

J a k  wiadomo, cechy przez lat 
100 z górą były jedyną insty­
tucją, wysuwaną, na czoło wszel­
kich uroczystości narodowych. 
O ne i tylko one, dzięki pozornej 
obojętności dla spraw polityki, 
m o g ł y  w k a r n y c h  
s z e r e g a c h  ze sztandarami, 
zbutwiałymi od wiekowego uży­
cia, kroczyć na czele nasźych 
pochodów i nadawać im to 
piętno polskie ładu i malowni- 
czości. Czy nie należało tych 
odwiecznych instytucji naszych 
wysunąć na czoło pochodu i 
nie losować dla nich miejsca?

Jes teśm y  pewni, że przeciw 
tem u nikt głosu by nie podniósł; 
przeciwnie: wszyscy uznaliby za 
rzecz słuszną i sprawiedliwą 
pozostawienie na  mocy tradycji 
pierwszeństwa tym, którzy zaw­
sze dotąd na czele kroęzyli.

Są tradycje, które się istotnie 
przeżyły; są naw et takie, któ­
rych zachowanie jest w prost 
szkodliwe w czasach dzisiejszych 
i, by je usunąć, trzeba będzie 
walkę staczać z tymi, co je chcą 
gwałtem utrzymać. Ale w tyr% 
wypadku a n i  j e d n o ,  
ani drugie miejsca niema, więc 
cui bono? po co?

Na zakończenie sprawa n a ­
sza, prasowa.

Na patyku wysokim niós! 
ęhłopiec tablicę z wielkim na­
pisem: „Prasa", a wszyscy chci­
wie spoglądali, kto się też kry­
je za nią, !eęz nikogo dojrzeć 
nie było można.

Przedstawiciel „Iskry" o p o n o ­
wał przeęiw niesieniu tablicy w 
pochodzie, zaznaczając, że pFa- 
sa we właściwym tego wyrazu 
znaczeniu, musi być tam, gdzie 
ją wzywa .obowiązek i wyzna­
czać jej miejsca nie trzeba. J e ­
den z księży-współpracowników 
„Kurjera" zaoponował przeciw 
tem u i w rezultacie niesiono tab -  
ęę przed pustym miejscem.

Zgrzyt.
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'Woliński, który sobie nie szczę­
dzi! trudów, by wszystko odbyio 
się jaknajlepiej.

Gdy pochód był już wystrojo­
ny, wyniesiono sztandar z biura, 
.zachwycającej piękności z Bia­
łym Orłem, i tę chorągiew dro­
gocenną dyrektor p. Nordman 
podarował szkolnej dziatwie. 
Dar ten będzie pamiątką na 
długie tata dla Łagiszy od pań­
stwa Nordman.

Pochód wyruszył o godzinie 9 
rano i podążył przez Gzichów 
aź do Grodźca na nabożeństwo 
do kościoła. Gdyśmy już przy­
byli przed kościół wyszedł na 
spotkanie ks. Tomasik, poświę­
ci! nowy sztandar, ofiarowany 
iprzez państwo Nordman, i wpro­
wadzi! nas do kościoła.

Po nabożeństwie wyruszył 
■pochód w stronę domu ludo­
wego w Łagiszy. T u znów pan 
dyrektor ofiaruje drugi dar: 100 
marek na rzecz orkiestry i stra­
ży.

O godzinie 4 mieliśmy odczyt 
o czynach Kościuszki, wygłoszo­
ny przez p. Tasińskiego, 2-gi 
zaś przez p. Zychiewicza.

O godzinie 5-ej rozpoczęło 
się przedstawienie teatralne. Za 
trudy, poniesione przy urządze­
niu obchodu, ludność Łagiszy 
czuje dużo wdzięczności dla pp. 
Mordman p. Zwolińskiego, za­
wiadowcy, komendanta straży 
ogniowej p. Klamczyńskiego, S. 
Tasińskiego i nauczyciela p. 
Zychiewicza.

Opisał
Wincenty Strzemiński,

Z  k r a j u .
>iifer,dv»iane m a tu ry ,  W 

ostatnich czasach wykryto' w 
Warszawie fabrykę fałszywych- 
matur gimnazjów rosyjskich.

Matury wydawano masowo, 
tak dalece, iż zachodzi potrzeba 
sprawdzenia wszystkich matur, 
jakie złożono w Uniwersytecie 
i Politechnice. Szczególniej ko­
rzystało z fałszywych matur 
wielu żydów. Produkcja była tak 
masowa, iż matury wyrabiano 
po 500 marek.

Fabrykantami byli: niejaki
Watwicki i Trofimowicz, były 
sekretarz jednego z gimnazjów 
rosyjskich, a brat b. cenzora 
warszawskiego, Trofimowięza.

Obu aresztowano.

Związek miast i mia­
steczek polskich.

Pośród zapowiedzi różnydi 
nowych instytucji społecznych 
powstał również projekt Związku 
miast i miasteczek. Jest  to plan, 
który się spełnić powinien, gdyż 
jego urzeczywistnienie zależy 
naprawdę od nas samych.

Sprawa to ze wszech miar 
ważna. Usługi, które ten Zwią­

zek może oddać, przewyższają 
zapewnę nasze oczekiwania. By­
le ludzie, wiodący to dzieło, oka­
zali należną żywotność i twór­
czość gospodarczą i organizacyj­
ną, której dowody okazaliśmy w 
ostatnięh latach klęsk.

Związek miast będzie insty­
tucją polityczną i ekonomiczno- 
kulturalną. Związki miast wszy­
stkich krajów cywilizowanych 
spełniają te dwie czynności. Na­
wet tam, gdzie prawa miast są ®b 
warowane konstytucjami, gdzie 
miasta stanowią potęgi politycz­
ne i ekonomiczne, okazała się 
potrzeba wspólnej i ustawicznej 
ięh czynności — l-o, by strzec 
swych praw samodzielności (sa­
morządu); 2-o, by wspomagać 
się gospodarczo.

Dążenie do jaknajobszerniej- 
szego samorządu gminnego jest 
na Zachodzie bardzo silne. Ge­
newa z dumą zowie się republi­
ką, a jest to maleńki kantonik 
niewielkiej federacji. I biada rzą­
dowi centralnemu, który wyko­
na ruch, mający pozór zamachu 
na tę samodzielność gminy, ft 
wszak niema na świecie rządu 
niezaborczego, choćby na włas­
nym podwórku. Unosi go fa­
la chociażby samej administracji. 
Tak dzieje się we Francji, gdzie 
prefekt (więc prowincjonalny 
przedstawiciel rządu) jest potęż­
niejszy od mera, władzy obie­
ralnej przez obywateli. Bo za 
prefektem stoi cała prefektura 
czyli „ludzie" pana prefekta i 
cały 5-cio miljardowy budżet 
respubliki, gdy za merem stoi 
garść jego wyborców, zależnych 
od prefekta.

Rząd centralny dąży dd ukró­
cenia samorządów miejskich 
najrszmaitśfyfń? sposobami; czę­
sto psuje gospodarkę samoistną 
gminy swoją usłuźrfośclą, swoją 
pomocą. To niebezpieczeństwo 
zbytniej miłości znają miasta, 
świadome swych zadań i pfaw. 
Więc łączą się w związki, 
wzrósłszy w siłę, nie dać się 
łatwo kusić usłużnym „czynni­
kom" państwowym, ftle łączą 
się one w związki w celach ob­
rony: najlepszy rząd targuje się 
z gminami o podatki, obcina 
budżety miasteczek, ociąga się 
z budowaniem szos, dróg koło­
wych i żelaznych, nie kwapi się 
z regulacją rzek — rzekłbyś, im 
dalej od stolicy, tym rząd mniej 
ęzuły...

Nikt nie wątpi, że nasz polski 
rząd będzie rozumny, troskliwy 
i sprawiedtiwy. ftle będzie on 
tylko rządem. W najlepszym ra­
zie będzie on tak dobrym, jak 
najlepsze rządy Zachodu. Przed 
jego błędami socjologięznymi 
będą się musiały bronić polskie 
miasta i miasteczka. Będą m u­
siały bronić swego samorządu, 
swoich dochodów, swoich praw 
i wolności.

Korzyści gospodarcze, które 
spłyną na nasze miasta, a szcze­
gólniej na nasze miasteczka, z 
faktu zjednoczenia się w Związ­

ku, dadzą się łatwo przewidzieć.
Przez sto lat ekonomja miast 

polskich spoczywała w rękach 
rosyjskich jenerałów i pułkowni­
ków. Paskiewicz nie przyzwolił 
na zaprowadzenie gazu w War­
szawie, rzekłszy, że nie chce 
ułatwiać „urządzania wybuchów".

Doszliśmy do tego, że, w 
wieku dwudziestym, kraj tak 
wielki i przyrodniczo bogaty ma 
zaledwie pięć gazowni, ftle i on 
ma całego majątku dwa wodo­
ciągi miejskie i jedno miasto 
skanalizowane.

Zaprawdę, Związek miast, 
który w wielkiej mierze przy­
czyni się do zmonopolizowania 
gospodarki i wyglądu naszych 
siedzib miejskich, może się 
wsławić bez trudu.

Bowiem przy dzisiejszej łat­
wości kredytu i przy środkach 
technicznych tak świetnych, 
przy doświadczeniu tak dojrza­

łym, wykonanie tych zadań nie 
wydaje się cudem.

Cuda to nie są, ale kto wie, 
czy praca pozytywna nie jest 
właśnie trudniejsza. Wymaga 
znawstwa zawodowego, spraw­
ności organizacyjnej, zgody, 
zrozumienia samej rzeczy i wła­
snego interesu — czasem ta ­
kiego, co się wykaże dopiero 
za lat pięć... Znalezienie kapita­
łów jest już tylko konsekwencją 
tych cnót. Dlatego wyraziłem 
na wstępie przekonanie, że 
punkt ciężkości powodzenia 
Związku leży w wartości ludzi, 
którzy to dzieło wezmą na bar­
ki. ftle też, patrząc na zapał 
tych dzialaczów, słuchając ich 
jędrnych i jasnych żądań i pla­
nów, zyskujemy pewność, że 
kto tak gorąco i niewzruszenie 
ęhce czegoś, wszystko zwalczy i 
dzieła swego dokona.

Feliks Ruszkowski.

WOJNA ŚW IATOW A
Komunikat niemiecki.

BERLIN. Z głównej kwate­
ry donoszą:
Zachodnia widownią wojny. 
GJŁps Wojsk ks. ftujpgtfeehta

A rty le ry jsk a  dz ia ła lność  b o ­
jo w a  we F la n d r j i  dosięg ła  
wczoraj na w ybrzeżu ,  oraz 
m ięd zy  łz e rą  a L y s  znow u 
znacznego napięc ia .  S zcz e ­
gólnie gw ałtow nym  by ł  ogień 
w iesie H outhouls t ,  p od  Pa- 
schendale ,  oraz m ię d z y  Grhe- 
luvelt  a ^aan d v o o rd e .

Grupa niem. następcy tronu.
Po deszczow ej pogodzie  b i t ­

w a a rm a tn ia  na p ó łn o cn y ra -  
w schodz ie  Od Soissons by ła  
od wczoraj w południe  znow u 
w zm ożona do pełnego n ap ięc ia  
i sza le ją  od tąd  p raw ie  bez 
p rze rw y ,  poch łan ia jąc  potężne 
m a s y  am unicji .  Zrana ru s z y ­
ły  siine oddz ia ły  f ran cu sk ie  
po  ogniu h u ra g an o w y m  do n a ­
ta rć  w y w iadow czych  po d  V a- 
uxaillon, zaś  w ieczorem  na ca ­
ły m  froncie  do Brave; w lo­
k a ln y ch  w a lkach  odrzucono 
w szędzie  n iep rzy jac ie la .

Sąsiednie  odcinki, o raz t e ­
ren  za fron tem  bojow ym  Znaj­
dow ały  się pod  na js i ln ie jszym  
ogniem  p rzeszkodow ym , "na 
k tó ry  energ icznie  o d p o w iad a ­
liśm y.

W e w schodniej częśc i Cłie- 
m in des  D am es f raac u z i  po­
nownie za takow ali  t rzy k ro tn ie  
s tanow iska  nasze na"  północ 
od m łynu  Vauxaillon; zostali 
w szędzie  k rw aw o  odparci .

W śró d  innych  a rm ji  m g ła  
i deszcz  o g ran iczy ły  d z ia ła l ­
ność  bojową.

P rze c iw n icy  nasi  s trac il i  
w czoraj u  sam olotów , a w śró d  
pic]} 516 e s k a d ry  lotniczej, k t ó ­
ra  rżucu li  b e tP h y  n a  B pu le rs  
i In g e lm u s te r ,  "w y rząd za jąc  
Zhaczne s z k o d y  w zab u d o w a-  
łilaęh.
Wśehodnfa widownia wójńy;

W o js k a  nasze pod  ro z k a z a ­
m i gen e ra ła  p o ru c zn ik a  von 
E s to rf fa ,  p rz e p ra w iw sz y  się  
w  łodziach , oraz po  n asy p ie  
k am ien n y m  p rz eż  M ały Sund, 
w y w a lczy ły  zachodn i  b rz eg  
w y s p y  Moon. W  sz y b k im  
p a rc iu  n a p rzó d  pokonano  ro s-  
j a n  tam , gdz ie  stawili opór; do 
po łudn ia  ca ła  w y s p a  zn a jd o ,  
w ała  się  w n asz y m  po s iad an iu .

In te rw en c ja  oddzia łów  m a ­
ry n a rk i ,  k tó re  w y ląd o w ały  od 
pó łnocy  i od południa ,  ‘oraz  
dz ia ł  o k rę tó w  n aszy ch ,  p o czy ­
n iła  s ię  znaczn ie  do szy b k ieg o  
pow odzen ia .

D w a ro sy jsk ie  pu łk i  p iech o ­
ty, l i c z ą c e  5000 szeregow ców , 
w zię to  do niewoli, łup j e s t  
znaczny .

Na Oesei i Moon w ręce  n a ­
sze  wrp ad ły  1 sz tab  d y w iz j i  
i 3 s z ta b y  b ry g ad y .

N asze m o rsk ie  s i ły  bojow e 
s to czy ły  n a  w o d a c h  doko ła  
Moon k i lk a  w alk  z n iep rz y ja ­
c ie lsk im i o k rę ta m i  w o jen n y ­
mi.

N a ro sy jsk im  okręcie  l in o ­
w ym  „Sława" o po jem nośc i  
18.500 ton w zniecony  p o c isk a ­
m i ogień, p o czy m  o k rę t  z a to ­
ną ł m ię d z y  Moon a w y sp ą  
sąs ied n ię  S ch ld ab ^

L o tn icy  p iech o ty  i m a r y n a t  
ki pow iada li  d o b rze  dow óda" 
two o m ie jscac h  p rz e b y w a n i -  
sił n iep rz y jac ie lsk ich  i' a ta k o ­
wali b o m b am i i ogniem  z k a ­
ra b in ó w  m aszy n o w y ch  n ie ­
p rz y ja c ie la  n a  k o n ty n en c ie  i na  
m o rzu  c z ę s to k ro ć  ze  s tw ie r ­
dzonym  dzia łan iem .

Na rosyjsko-rum uńskim  fron­
cie na kontynencie, oraz

na froncie macedońskim
ża d n y ch  szczeg ó ln y ch  w y ­

d a rzeń  n ie  było.

Na Bałtyku.
BftZYLEft. „Basler ftnzeiger" 

pisze:
Wojska niemieckie czynią dal­

sze postępy na wyspie Oesel. 
Część rosyjskiej floty bałtyckiej 
cofnęła się do portu w Rewiu. 
Pewna część okrętów wojen­
nych przebywa w zatoce w 
Peruowie.

Okręty niemieckie przedarły 
się do cieśniny Mohn, a ponie­
waż donoszą o zbliżaniu się o- 
krętów rosyjskich, oczekiwać na­
leży bitwy morskiej pomiędzy 
obydwiema flotami.

Rosjanie liczą się już z mo­
żliwością ataku niemieckiego ną, 
wybrzeże inflanckie, przez co* 
zagrożony by został na tyłach 
front rosyjski pod Rygą.

Ewakuacja Rewia.
SZTOKHOLM. (WftT). Pete 

Agencja Telegraficzr

Według ihfofri-iaćji iHóńtoj 
Wremia' , W ćłrtiu 1.6 B, rii. fo; 
poczęta została ewakuacja Re 
wia, na skutek groźnego połc 
żenią, wytworzonego przez ofe 
sywę niemiecką.

Według wspomnianego pism 
mieszkańcy porzucają miast< 
udając się do wewnętrznyc 
prowincji Rosji.

— Teatr Ludow y —
przy ulicy Kościelnej Nr. 7, 

pod  k ie run . Wł. Bernatowicza^
Dziś w niedzielę 21 pażdz. b. r® 

o godz. 3 po południu 
ostatni raz po cenach zniżonych

Kościuszko 
pod Racławic Mii

o b r .  h i s t ,  ludowy w 6  o z . Wh Ł. Anczyeć 
O godz. 7-ej wieczorem

Tajemnice Warszawy
mel.-dr. w 6 odsłonach Pawła 

Koźmińskiego.
Ceny miejsc od 3 mk. do 50 fen*
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.................. ............... —----- -----———— ------- _ 1 S K R Ą  — niedziela  21  października. 1 9 1 ? roku.
,V i 2 3 f

i  in ® - T e a t r

j a r
W ejście od ul. Deb- 1 

lińsk iej.

Ostatnie 2 dni. — Wielka Al
J • Obraz odegrany przez artystów warszaw.

$  £ . S X  j / l

J ^ t y c znj dramat ® 5 aktach z życia marsza®. V rolach głównych: Pala Negri, M.rja Bulęba, W. Kuncewicz i J. Pawłowski

Uwaga: V akcie If .taniec zmysłów" 8 
wykonają Poia Heciri z. p. Sowi szew- 8 
skirn, premierem b e le tc  warszawek. 8

D odatki n ad p ro g ram o w e. 1
Początek przedstawień o 5 ,  w so- I  
botę o 4, w dni świąteczne o 2. i  

Ceny miejsc zwyczajne.,

K I H O

„ S / i s k s "

1 w Sosnowcu.

A l  r -w-y j

N o  w  o s c !  Od wtorku 16 do poniedziałku 2G października. N o w  o ś ć ! 

Wspaniały dram at amerykański ze serji „ W O R L D  “

Ę IS p  E I  Spowiedź katorżnika
-...Nastr° i° wy d r a m a t  w  6-ciu częściach, odegrany przez najlepszych artystów New-Yorskich j

j ^  roli głównej występuje słynna artystka 1
i M a r t a  H o  v e i l  j .

; 1) Spowiedź katorżnika, 2) Podstęp przy- 
i jaciela. 3) Niebezpieczna ucieczka. 4) 

Czarna maska. 5) Cień strasznej prze­
szłości. 6) W płomieniach zamku. j 

Do obrazu przygrywa duet koncertowy j 
pod dyr. p .  G u term an a .

BJTZYLEfi. „Daily Mail" pisze, 
że po utraceniu przez rosjan 
ważnych wysp Oesel i Dago, we 
własnym interesie koalicji leży 
wzięcie na siebie obrony zatoki 
Fińskiej i Botnickiej oraz Pe­
tersburga,

Interpelacja 
o odpowiedź angielską

LONDYN. (WAT.) W izbie 
gmin oświadczył lord Cecil na 
skierowane ku niemu zapytania, 
że dobitna i energczna "odpo­
wiedź Wilsona na notę papies­
ką nie była bynajmniej rezulta­
tem jakiegoś porozumienia, o- 
siągniętego między państwami 
koalicji.

Trevelyan zapytał, czy rząd 
angielski uznał urzędowo odpo­
wiedź Wilsona na notę papie- 
pieską za wspólną odpowiedź 
również i w imieniu rządu an­
gielskiego. Cecil odpowiedzią] 
wymijająco. Trevelyan zapytał 
następnie, czy rząd angielski ma 
zamiar dać odpowiedź na notę 
papieską. Cecil w odpowiedzi 
na to poprosił o wręczenie na 

•piśm ie postawionego zapytania.
W odpowiedzi na inne pyta­

nie oświadczył jeszcze lord Ce- 
c,\ ż e  zjazd przedstawicieli koa­
licji w celu ustalenia celów wo­
jennych odbędzie się na życze­
nie rządu rosyjskiego. Dalszych 
objaśnień lord Cecil, nie uwa- 
J9 molliwę udzielić, - twier- 

* dzaę, że mogłoby to być szko­
dliwe dla koalicji.

 p i i w y  lis u w y , 5 p u -
rządzony według stałego sza­
blonu, w którym podana jest 
stacja nadawcza i odbiorcza, 
zawartość wagonu, jej wartość, 
waga itp, oraz szereg specjal­
nych informacji i notatek dla 
urzędników kolejowych. Wszy­
stkie papiery posiada nadkon- 
duktor, prowadzący pociąg, 
który za przybyciem wagonu 
do miejsca przeznaczenia wrę­
cza je urzędnikowi służbowemu 
na dworcu. Wobec tego zupeł­
nego braku papierów nie mo­
żna było stwierdzić, skąd się ów 
wagon wziął na dworcu, ani co 
zawiera. W przekonaniu że za­
szła jakaś pomyłka lub zwłoka, 
czekano przez kilka dni na na­
dejście papierów, później pró­
bowano zasięgnąć informacji w 
drodze telefonicznej na innych 
stacjach, darem nie jednak, bo 
znikąd nie otrzymano żadnych 
wyjaśnień,

Ze względu, że wagon mógł 
zawierać artykuły, ulegające łat­
wo zepsuciu, przystąpiono do 
urzędowego otwarcia wagonu, 
w którym ku olbrzymiemu zdu­
mieniu znaleziono trum nę, a w 
niej trupa elegancko ubranego 
mężczyzny w wieku około 45 
do 50 lat.

Wobec tego sprawa cała ule­
gła jeszcze większemu zawikła- 
niu, ponieważ dotychczas pomi­
mo upływu około dziesięciu dni, 
nikt nie zgłosił się po odbiór 
zwłok nieboszęzyka.

który zakocha! się w córce po­
zwanego. Młody chłopak cho­
dzi do 7 klasy szkoły realnej, 
panna do szkoły wydziałowej; 
szkoła życia zbliżyła oboje, na­
stępstwem czego między nimi 
wywiązał się stosunek miłosny, 
którego matka chłopca bezwa­
runkowo tolerować nie mogła.

Po przeprowadzeniu rozprawy 
sędzia wydał wyrok, orzekający, 
że wypowiedzenie nie ma racji 
bytu, a to z tego powodu, iż 
chociażby nawet rzekomy sto­
sunek miłosny między córką 
urzędnika a synem stróżki 
istniał, to nikt odnośnie do 
niego nie podniósł żadnego za­
rzutu, jakoby szerzył zepsucie 
lub niemoralność, co w danym 
wypadku wyłącznie mogłoby 
być ważnym powodem wypo­
wiedzenia. Zresztą z przedłożo­
nych sądowi listów młodej pa­
ry wynika, że stosunek ich 
wzajemny uważać należy za 
popularną w tym wieku „stu­
dencką miłość" prawie bez wy­
jątku zawsze idealną i trwającą 
przeciętnie kilka tylko miesięcy.

C iągn ien ie  5 klasy  od 8 lis topada  do 4 urodni*

Wygrane:
2 po 5 o o , o o o  A k . —  2 po l ó o . o o o  A k
Premje '
2 po > 0 0 . 0 0 0  Ak. — 2 po l o o . o o o  A L  
2 po S o o . o o o  Ak. — 2 po 75, o o o  Ak.

C e n a  do 5 k lasy  

Te lo su  nk. — »j4 .->Si f t k .

Kolektor Salom on Urstein
Sosnowiec, ul. Modrzejowska Nr. 10*

p rz y  sk ła d z ie  m a te r j a łó w  p iśm ie n n y c h  W - g o  P e r c ik a .

BAR

larzątf
Stowarzyszenie Kupców piskicfe 

w Sosnowcu.
niniejszym wzywa pp. Ikup- 
ców kolonialnych o przyby ■ 
d e  do Gospody mieszczań­
skiej w dniu 21 brn. o godz,
5 po poł. w celu ustalenia 
cen na różne towary, zgod­
nie z rozporządzeniem p.‘’Na­
czelnika pow. będzińskiego, f

Tajem nicy wagon
kolejowy.

Berlin, w październiku.
Niezwykły, a może nawet je- 

’ dyny w swym rodzaju wypadek 
zajmuje obecnie policję krymi­
nalną w Berlinie.' Na jeden z. 
tutejszych dworców kolejowych 
przybył przed kilku dniami wa­
gon towarowy, wbrew jednak 
przepisom, wagon ten nie po­
siadał wcale tak zwanego te­
chnicznie „arkusza przesyłko­
wego". Jak  wiadomo, każdy 
wagon towarowy musi posiadać

Ozy „studencka miłość" Jest 
Jioisdejn do tfypoiitfedzenia 

mieszkania?
Wiedeń, w październiku.

Przed kilku dniami zajmował 
się sąd powiatowy w Gracu 
rozstrzygnięciem kwestji, czy 
stosunek miłosny można uwa­
żać za ważny powód do wypo­
wiedzenia mieszkania. Sprawa 
pizedsia wiała się następująco:

W łaścicielka jednego z do­
mów przy Rankengasse w G ra­
ca wypowiedziała w połowie 
ubiegłego miesiąca urzędnikowi 
prywatnemu $, mieszkanie, zaj­
mowane w jej realności przez 
niego już od kilku lat. Ponie­
waż pozwany nie chciał przyjąć 
wypowiedzenia, sprawa oparła 
się o sąd...

Właścicielka domu zapytana 
o powód, zeznała, iż do tego 
kroku widziała się zmuszoną 
ustawicznymi skargami swej 
stróżki, żalącej się na rodzinę 
pozwanego, zwłaszcza na jego 
15 i pół letnią córkę i grożącej 

nawet opuszczeniem swego sta­
nowiska służbowego, o ile skar­
ga jej nie zostanie uwzględnio­
ną.

Stróżka ma 17-Ietniego syna,

w i e d e n s k i
w D ąbrow ie, 

ul. Sobieskiego Ne 17.
D ziś  i c o d z ie n n ie  od  6 
do u  w. i od i 2  do  2 ® 
ob iad  k o n e e r to je  z n ak o  
m ity  dam sk o  m ęsk i  kwar 
te t ® po lsk ich  n a r o d o ­
w y ch  k o s t j a m a c h  pod dy­
r e k c j ą  z n a n e g o  W a r ­

sz a w ie  skrzypka  
Ignacego 

S K n I iń s k ie g o  
z p o w a ża n iem  

P, BIEŃKOWSKI.

Opt yk Oskar Einhom
s o s n o  w  i c e

M odrzejewska 4, r ó g  ul. 3 Maja (wprost dworca kolei W.-W.)

Skład aparatów i przyborów fotograficznych. 
KOSMA"-RONDA

D. R. P.

Zadziwiające 
elastyczne 

amiąca
5-cio letnia 
gwaraneya

r \ a . j  u  o  s s s k ł a ,  Z e i s s a ,  i  B i i s z a

TJ rs K  rJT .V
dające ogromne pole widzenia.

Ogrom ny wybór barom etrów .

S & u r M a l e  e m ó c I
damskich, męskich i dziecin­
nych na sezon zimowy na­
deszły w wielkim wyborze do 

księgarni
A.. Z j a s i ^ i r o c t a .  w B ęd zin ie , 

o lic a  K o łłą ta ja  bfe 30.

I D o l i t ó i -

Paweł pronłatcwskl
w C zęstochow ie, 

ul. św , P anny  M arji t.j,
II A leja Nr. 21, obok teatru 

— Paryskiego. — 
Choroby skórne, dróg moczo­

wych ś weneryczne.
F rz y jm n je  od 9— 12 ra n o  i od 4— 7 pn 

F a n ie  od 12 — i p0  p 0 J

odpow iedzialny i w ydaw ca R yszard M onsiorskL  ” ’ ' “

7,a pozw olen iem  c e n zu ry  n iem ieck ie j m. S o sn o w ca .

Urząd pośredsictwa pracy
w Sosnoneu

ulica Dęblińska N° 11 (Iwan 
grodzka), 

m a za jęc ie  
dla: kucharek, służących do
wszystkiego, oraz potrzebuje 
dziewcząt do fabryki za granicę.

W ielką ilość ro bo tn ików  na 
drogi żelazne do Królestwa 
Polskiego, Litwy i Kurlandji.

Zarobek marek 1.80 do 2.60, 
i całe utrzymanie z pomieszka­
niem. Także potrzeba murarzy, 
robotników budowlanych i paro­
bek do koni.
Tam że p o szu k u ją  pracy w 

k ra ju .
Szwaczki, praczki, dziewczęta, 
co wszystkiego i do dzieci, ku­

charki.

[ Drobne ogłoszenia
Sprzedam interes $®* 
ferze prosperujący wia­
domość w Jskrz®*. 
Potrzebna
sklej. Wiadomość „Iskra" Będzin.

Pomocnik
śywczego przy Za) 
wiekieli.

Stróż K ;b-!r

sklepowy potrzebny d( 
Stowarzyeaeaia Sn®, 

zywezego przy Zakładach Żelaznych Mil,,, wiekieli.
zaraz. Wiadomojt

P i l  ® Ie  ^f“ alerskie do ®ynajęek 
sosnowiecką 1q„

n  dużT fenpię. Wiadomość -w 
U J W l t l t  „Iskrze".

Posiukuję pianina
do wynajęcia. Zgłoszenia d® „Iskry- B i? 
12 .

Drukarnia Ryszarda Monsiorskiegc


